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NordaWch. (PA T.) Rząd prwki zamierza skre- 
flłć swój stosunek fłnrnsowy do Hohenzollernów. 
Część posiadłości byłej dynastyl ma przejść na

własność rządu, część ma pozostać przy rodzinie. 
Hohenzolierny opouują przeei w te ia

W ierzym y w  to ! chylimy czoło przed ssls* 
chetnością naszego narodu. '

Ale nie wątpimy równie, że rząd polski bo* 
dzie żądać od Memców w  Polsce wypełniania o- 
bowlązków obywatelskich, że  szlachetność oto 
będzie słabością, ani skłonnością do zgniłych 
kompromisów.

Hasło równouprawnienia, rzucone przez Na
czelnika państwa na zachodzie, musi dla Niem
ców stać się linią wytyczną ich współżycia z go 
spodarzami polsku"*

Wszelkie zboczenia oa tej Brni, yszenar wy
cieczki na manowce muszą się rozbić o żelazu* 
prawa bytu naszego oatistwa.

r Wiedeń. (P A T ) Biuro kor. donosi z Budape
sztu: Generał Baodho'z przyjął dzisiaj przywód
ców słowackich Dworaka, Kmoską i Jehliczkę, 
którzy wręczyli mu pronlamacyę węgierskich 
— ililijmnirl narodowych z żądaniem plebiscytu

dla wszystkich obsadzonych obszarów i oświad
czają się przeciw oderwaniu tych obszarów od 
Węgier. Bandbolz zapewnił, że przeszłe tę pro- 
klamacyę paryskiej konferencyi pokojowej.

Tragiczny odwrót armii Ile fczaka.
Moskwa. (PAT) Cofająca się armia Kotczaka 

pozostawiła bardzo wielką liczbą żołnierzy cho- 
Tt H na tyfus, którzy zarażają w dalszym ciągu 

*

mieszkańców wsi I miast Na linii odwrotu tej ar
mii choruje obecnie aa tyfus około lw  tysięcy 
ludzi.

za wsia.

Warszawa. (P A T ) Komunikat 
ITOjsk polsldch z 25 bm.: *
, Front litewsko białoruski: Na odcinku pole- 
fekhn mały nasz oddział pod dowództwem kapita
na Zawadzkiego niezwykle śmiałem wypadem 
naskoczył bolszewików we wsi Remczy, zgroma
dzonych w znaczuej sile. dla zaatakowania na
szych pozy cyt. Zdobyto 3 armaty z zaprzęgiem,

i r m w T r - K

sztabu rener. 1 3 karabiny maszynowe, wieie amunicyl, sprzętu
telegraficznego, oraz wzięto większą ilość feóców. 
Na reszcie frontu działalność patroli wywiadow
czych. Front wołyński: Spokój.

Rewindykacya z.ęm polskich na zachodzie: 
W  myśl planu wojska miały w  dniu wczorajszym 
odpoczynek.

Mai /ewskŁ pułk.

Kraków, 23 stycznia.

T3<izy^kujemy zleirłe polskie, na których od 
Ba z górą lat gospodarował po krzyżacku niou- 
Mm ay wróg nasz: Prusak.

Gnębił nas nieustannie z żelazu^ konseńwen- 
v74» > nieubła-jnem okmcłeństv.e«ii wyw łasz
czał nas z ziemi i majątków, odbierał cam język, 
wprost zaprzeczał prawa do istnienia.

Chmara chuliganów pruskich zalała te ziemie 
I  pracowała z czynną pomocą rządu berlińskiego 
m d  salezcz* n-am żywiołu polskiego.

Ue d  pruscy bandyci przynieśli nam szkody 
fltttaryalnej i moralnej, nie będziemy dziś liczyć. 
Skończyły aę  ich rządy —  na odzyskanych zie- 
a h c h  połsludt obejmuje rz dy Polska.

Oczywiście w takiej chwil* rząd Rzeczypospo- 
f c l  polskiej wydał odezwę do ludności owych

Odezwa, pełna szlachetności w  formie 1 tre- 
fed, jest nowym dowodem naszej nadzwyczajnej 
IW er nac iI  politycznej

Rzeczpospolita polska przygarnia całą ludność 
'odzyskanych ziem, a więc i Niemców, którym za
pewnia ngMinn uprawnienie, ale nie tylko na pa
rterze, ‘Pum  w  rzeczywistości.

Wojska polskie obsadzają odzyskane ziemie, 
za  mami idą władze polskie.

mą rUfdy. polskie Mcm I

kojem.
Nikt nie myśli o odwecie na gnębicfdach' pru

skich. Rząd polski w zyw a wszystkich do pokojo
wej współpracy.

Gdy Francuzi obję# AIz*wyą i Lotaryngię, nie 
zapomnieli Niemcom ani jednego nadużycia, ani 
jednego upokorzenia, ani jednej chwili niedolL 

Przedewszystkiem wyrzuciB z odzyskanych 
krajów dwa razy po kilkanaście tysięcy Niemców.

Rozpędzili na cztery wiatry wszystkie urzę
dy i instytucyo nimieekh* począwszy od uniwer
sytetu w  Strassburgu, a skończywszy na jakiejś 
poczcie wiejskiej.

■Wymietli pr tsaetwo żelazną miotłą. Francuzi 
wykluczyli wprost Niemców ze połecznośd kul
turalnych narodów.

Niemcy w  Alzacyf I Lotaryngii siedzą dcho 
Natomiast Niemcy w  Gdańsku, Bydgoszczy i 

wególe w  ziemiach, odzyskanych p izez Polskę 
nie tracą buty l do ostatniej JiwiU myślą tylko 
o szkodzeniu nam.

Ci politycy na oba półkulach, którzy wystę
pują w obronie Niemców, powinni zwrócić uwagę 
na te okoliczności

Prusaków trzeba doplrro wychować do wzię
cia udziału w sprawach odrodzonej ludzkości. 

Oby nasza pedagogia utakiętoości oka. ala
ajm tLnfai->onft

Kraków, 26 stycznia.
Przedstawiciele pracowników kolejowych I  

pocztowych wobec katastrofy głodowej, która 
grozi całemu ludowi robotniczemu, wydali odo* 
zwę do posłów ludowych stronnictw wlośdań- 
skich, proponującą im konferencyę wspó*ną mzed- 
slawicieli włjjcjhrn rwa i pr^ed-tawicieH praco
wników państwowych. Konferereya ta ma odbyć! 
się w razie jej dojścia do skutku w  K rąkowie.

Otl -w a  ^ioriwW- że. w k ś  i miasto ni* mogą 
nazwajem się obejść bez Siebie 1 że konie c z a w  
jest obopólne porozumienie się. Tymczasem « M  
wyrładza m*asta I może doprowadzić do tego, ż *  
pracownicy państwowi, nie chcąc zginąć, uciekną 
się do samoobrony f z>ipełn*go bojkotowania kł- 
dno -ci wiejskiej.

Ażeby temu zapobiedz, pracownicy państwo
wi zapraszają posłów włościańskich oa ki fei ca
cy ę.

Odezwę wysłali funkcyonarytwze pińsrwnwł 
do sejmowych klubów włośdańsklch, do P. P. 91 
1 N Z. R., tudzież do związków centralnych kole
jarzy i pocztowców I związku nauczyciel! nckól 
powszechnych. Reprezentantów rządn nie zapro
szono. Rząd —  jak powiada odezwa —  wkroczy 
wtedy, gdy posłowie włościańscy odmówią arie* 
storn pomocy.

Gdyby konferoneya z wtay posłów włoiddBa 
sklch nie doszła do skutku, przedstawiciele prik 
cownlków państwowych wysnują stąd oato& B  
konsekweocy%

m me
Odezwa la iest stwierdzeniem sfaira wojwł- 

nnego, który panuje pom ędzy ludnością wiejską 
a miejską nie z winy miast.

Wstrzymujemy się od wszelkich Komentarzy 
i prognostyków, zaznaczając jedyne, £• Jest to 
ostatnia próba porozumienia się ludności mieisklel 
z ludnością wiejską, ostatnim arelem do chłopów 
i właścicieli obszarów dworskich.

Nechże to zrozumieją przywódcy wfoścfcA 
Za dalszy tok wypadków odpowiedzla,noSĆ 
dnie tylko na nich.

Kraków, 26 stycznia.
Nlesłychanem jest wprost stanowisko am tfy- 

kańskiej finansyery, która przy wypłacie dolarów 
przesłanych przez polskiego robo i :ka stosują 
bezwzględny bojhoł wszystkich polskich lasty- 
ta c ii Onm»x}<Hk
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S»ooV-iew^o sie należy, że sprawa ta —  Ido 
chodź; tu o miliardy. —  jak twierdzi* Biliński —  
.będiie tsmnioir dyskrsyi w Sc-jmic. której rezul
tatem oowiano być w pierwszym rzędzie zarzą- 
— S 3 S 3 S Ł S 3 Ł 5 S ą

dzenie. wzywają-e ambasadora pelstóeg®' 
nach Zjednoczonych ks Kazimierza Lubomirskie
go, aby bojkotowi i paskarstwu dolarowemu po
lo żyt tamę.

w yrzu tn ia  z
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Kraków 26 stycznia.
Z ckazyi %tivfis«tąf i gróźb co do zawieszenia 

ewoatuidr.eg© nici tó rycin pism takie w Krakowie 
przv>orcii-a", v r. worerslnemu delegatowi Dr. Ga 
ieck.emu pr?vorj?owinie w  V arszawie sprawy 
„P rze  ■•dniu For- edzfałżioweyo*, w którego miej
sce w choczi obecnie „Przegląd  Tygodniowy"

jeśii w ad?.e porównają dążność naszego pis
ma, eyo stanowisko w wszelkich sprawach po li
tycznych i gospodarczych to muszą przyjść do 
zapatrywania że „Przeglądowi Poniedziałkowemu" 
wyrządzono cię ;ą krzywdę, skoro go bez u- 
przeiinle' w es lrog i zs r/ es -o jo  bez terminu 
przy ■aoo:’-r  u ^ako ^rZvczynv: stanowisko nie 
przychylne dia władz pa -twowycb.

Za podszeptem niecywilizowanych chłopów 
w surduiacn z witosikowej zielonej brygady za* 
wiesiła krakowska Dyrekcya oolicyi na rozkaz 
prz ożonych władz pismo szczerze polskie, które 
bezwgięcnie nigdy nawet w walce z złymi urze- 
anif.ami, pozostałością nieboszczki Austryi, nie 
występowa o przeciw interesom Rzeczypospoli
te j.

Nie byliśmy antypaństwowymi w nieubłaganej 
walce z anstryacklm K-Stelowcem  i d> rek
torem  po icyi, au.słryacką ekselen-cyą Herbstem 
i t. d.

Nadepszym dowodem że wszy stkie nasze twier
dzenia były prawdziwe jest to że ludzi tych bez
powrotnie usunięto.

Aife uderzaliśmy i dalej uderzamy w zieloną 
b r «g “ dę chłopska, której przewodzi chytry ale 
•graniczony i tępy Witos, zniedoiężnialy morał 
n'e i intelektualnie Rączkom ki, i spaśny safan- 
duia Cardet no i przeróżne Maiupy, Kędzjoiy, 
czy też inne chłopskie analfabety.

T o  iednakowoż nie mogło być orzez chytrych 
i mocnych w pysku witosików strawione.

Te cldonskie, „po itykiery" żądały od dy- 
nnitarza malooolsk ego zaw eszen a ^Przeglądu 
i  oni^dziaikowego" a potem wywarły nacisk 1! 
na kierownika drukarni, w której bito następnie 
„Przegląd Tygodniowy", by tenże z nami umo
w ę rotiwiązai.

Rzecz niesłychana i potworna.
Drukarnia będąca własnością dostatecznie o- 

a awianego Dobos yńslrego i zarządzana przez 
mnie,; snntienne Inwidyum u legła presyi witosi- 
Lów.

Pan Dr. Gałecki teraz powinien się zoryento- 
wać, że był narzędziem w  ręka zielonej bryga
dy* dlii którei „P rzeg ląd  “ był bardzo n'ewygod- 
nvm i dą ącc do jego zduszenia za wszelką 
ceno.

L  oburzeniem odpieramy insynnacyę, jako- 
byśmy k euy&olwiek nie stali na gruncie państwo* 
wości polskiej.

Prz rpommamy że nie my chcieliśmy odłą
czać M ii opolski z  powodu niekorzystnej reiacyi 
koronowei. ,

A le  czyniła to obok innych dzienników „N o
wa Reform a" —  ta sama, która miała tę cyniczną 
odwagę umieszczenia demuneyatorakiej notatki 
przeciw  „Przeg lądow i".

Ta sama „Nowa Reforma", w której rejwodcą 
c. k. demokraci i „literaci" o pask&rsktcm po
chodzeniu.

Tylko nirco cierpliwości a obliczymy s>  do-

I
Kraków, 36 styeeenu

Źródłem machinacyi wwlirUrnaj, ogrobioiącei 
skarb polski i protektorami zbrodniczego w yw t- 
zu kruszcu są lilie obcych banków, które bezpra
wnie urzędują na terenie małopolskim.

Tam znachodzi opiekę i doradcę mrowie czar
nej giełdy, tam też koncentruje się pieniądz ży
dowskich kapitalistów wojennych.

One są skarbnicami paskarstw* i wseetktch 
transakcyi, które ukryć się motta prsed okaam 
polskich władz.

Czeskie banki zlikwidowano, wiedeńskie po
zostawiono w  spokoju, to wystrezyło zupełnie de 
szkodliwej ich działalności, tak dla społeczeństwa 
naszego jak i dla państwa.

O „życzliwości" wiedeńskich banków nuoh- 
śmy czas się przekonać.

Na dane hasło, jakiem była pamięta* mowa 
Prangera. odcięto zupełnie kredyt, rujnując wssy- 
stkie te polskie przedsiębiorstwa, które korzysta
ły  z udzielanego hr^tfe kredytu w  cząsię kora*r- 
si1 ej kdfijuktury. —

O nienawiści z jaką odnosiły się wiedeński* 
banki do polskiego życia gospodarczego świadczy 
takt, że poważne polskie instytucye finansowe 
pozbyły się wpływu obcych banków, spłacając os 
halerza ich udziaty.

W  czasie, gdy Polska uwolniła się od wiedeń
skich pętów także w dziedzinie finansowej, gdy 
Creditanstalt i Gestćrreichische Esoompte Gosoh- 
schaft i inne wycofać musiały swe adciały z opa
nowanych banków, dawne ich role spełniały i 
spełniają dotychczas niemniej skutecznie „Mer- 
kui Wiener Bankverein‘‘ i inne podobne gadołnr 
zasilane paskarskim groszem.

PODSTĘPNE „NOSTRYFIKACYF".
Ażeby polskie władze centralne wprowadzić 

w błąd i zatrzeć za sobą wszelkie ślady rozboju, 
spodziewając się nieuchronnego wyroku, jakim 
musi być likwjdacya, wymyśliły podstępną no- 
sfyfikacyp

Relata-refero.
(K r o n ik a  t y g o d n io w a . )

W  repubi .kańskich naszych czasach źle są 
Wtaz.Aui królowie.

Są jeJriak i wyjątki, które się toleruje.
Do owych tolerowanych należą przedewszyst- 

kjem „trzej Królowie monarchowie" z kantyczek, 
czterej trolowit w  kartach (u niektórych radców 
policyjnych jest piąty w rękawie) i jeszcze jeden 
Król —  ale to ,.Bagatela".

Pommo jednak całej bagatelnośd był on już 
przedmiotem zamachu.

„Nordisk" chciał wysadzić Króla z jego tro
nu przy ul. Kamei kiej, i gdyby nie wsnółwła- 
śdciele, którzy oparli się pokusie 9 milionów 
guldenów holenderskich —  wróciłby Król na 
swój stolec szynkarski.

Tow. „Nord sk“ chciało nabyć „Bagatelę", po- 
xbawić Kraków ważnego posterunku kulturalne
go, pana Kawkę bufetu, p................ aktorek...

1 to wszystko zą marne 9 mJionów,

Po upadku „Bagateli" możnaoy się pocieatyć 
„Nowościami", słuszni" tak zwaneml z tego po
wodu, że grają same stare operetki.

Ale jnłeres idzie, chodaż repertuar kuleje.
Obecnie, jak się dowiadujemy ma przyjechać 

do dyrygowania w Nowościach Lehur.
Co prawda jedzle on już dość długo...
Zaczął się wybierać do Krakowa na swoim 

„Skowronku" w e  wrześniu- może dpjedzje w lu
tym na „Niebieskim mazurze".

Obawiamy się jednak, że z L r  harem będzie 
tasaina historya, co z owym sławnym konkursem 
na polską operetkę ogłoszonym przez teatr „Sta
rości". Ani jednego, anj drhgiego n!e będzie.

Publiczności nie wzrusza to wcale. Ona za
pełnia galeryę, w y  gwizd uje •akhk-YI, wyrabia buj
dy, porykuiąc ulubione swoje „ja łow o!"

Oj!... „jałowo" istotnie iest nietylko w „Sła- 
rośclach", ale t w całym Krakowie.

Ojdec miasta zoryentował się w  sytuacyi l> 
widząc trudne położenie aprowizaoyjne chciał tę* 
wdzięczny ciężar przerzucić na barki p. Rolenau.

\le i ten nie w ciemię bity (a gdzie? przyp. 
zecera) oświadczył, że odpowiedzialności za po
pełnione błędy aprowizacyjne przyjąć nie może...

kładnie z t y « i  heaaoroidalnymi enkae i an t*
rami kontraktu z markizem Bols-Stelertem.

N a razie prosimy miuistcryom spraw w «-  
w i f t n i j c  i •  zaznajamianie się dokładne s  
dostarczonym przez „P rzeg ląd ' mataryałem i  
zezwoleń1*  w kensekweaeyi na dalsze wycho* 
dcenle „P rzeg ląda  Pon iodzia łkow ego".

Z keócem tr«*daia reaęazła słę w Krakowie 
wiademoóń, że m asy aakeat*wy bank wiedeński 
^Morkur" ijkoldali (? ! )  w  Krakowie swą ft ę, lecz 
jaką uraądmł aam niespodaiaakę, dowiedzieliśmy 
się dopiero wesoraj.

Otóż sasłaalając się małym żydowskim ban- 
Mk^om, nossąsym firmą „& ak i wskiego Banku 
komarcyałaafo" wołaea kun 1S milionów kapitało 
uds ałoweco, aby lącaaię m  wspólnikiem kapita
łom 20 milionów keroa

zmoaopoHoować w  swom ręku eały handel górno- 
i ą d i a  węglem.

W  razie, gdyby watszawskie władze central
ne. ujeznająt* dokiaduie fnar.sowych stosunków 
w Małopolsce, udzieliły ukrytemu „Mercurowi" 
Lu k  ezyi, on staje Na rozdzielcą *4 produkcyi 
węglowej w Polsce, od jego woli zależnym będzie 
przemysł fabryczny, cukrownictwo i on z pewno
ści* u esapomai e swych najbliższych w Wiedniu 
i Auetryi, cdeSć UTręiltłje cemfalali ktOTa po- 
stanowiła ulokować 18 mUjooów w  handlu wę
glom.

Pod skrrydła wiedoasidego .Mercura" prze- 
ehrzczonego na ,,Krakow»ki Bank Komercyalny" 
ukryli się agend daw iege pruskiego przemysłu 
węglowego pp. Siłberstein, Holzer, Kenner i Fuss- 
marat i iaai węglowi i drzewri matadorzy.

Nie brak też w zarządzie ludzi wpływowych 
z obydwu żydowskich obozów, dających rękojmię, 
że pieniądc neutralny tera się scentralizuje, skrzę- 
te*c omijając polskie boaki i kasy.

Sternik poisk-c-go sleorbu pow nim doktodfiio 
poznać prowomoooyę kapitału onorującego w Poi. 
soo, położyć tamę inwaoyi obcego kapitału, dzia
łają togo podstęp* o i pod lokainą frm a zdobywa
jącego ni orno poi handlu górnośląskim węglem.

Uwagi naszo kończymy zapytaniem, kiedy inl- 
Histeisłwo skarbu zarządzi likwidflcyę obcych 
banków*

Pan Foderowicz, który na wysyłce win za
robił znowu parę milionów, a gdy nastąpiło pod
wyższenie cen wina —  uicryl swoje zapasy w  
najgłębszej piwnicy —  p. Fęderowicz —  jak mó
wimy —  mógłby sprzedaż parę boczułek małma- 
zyi na dooliód głodującej ludności Krakowa, gnę
bionej ponadto i dławionej paskiem, którego bu
dujący przykład sam prezydent nam daje.

Gdzież zoooatą nie ma paska!,, gdzie nie ma 
lialiwy!

Ciągnje pasCT\ piekarz i rzeźnik, sklepikarz i  
mleczarka- przekupca i woziwoda.

Cóż dziwnego, że i niektórzy adwokaci chcą 
zrobić „mues".

Jest niejaki p. Lachs, który przy skardze o 
70 kor. miał odwagę policzyć koszta w  sumie 
39 kor. 7o hal.

7. kesotów tych atok prcyzaał mu sąd —  11 
eały eh koron.

Nauezka. jaką cdwokacina przez zniżenie ko
sztów z* strony sędu odebrał —  powinna mu 
aa jakiś esas wystarczyć. Mimo to sądzimy, że i 
izba adwokacka powinna bliżej s:ę zająć „taryfą 
czynności" pewnych adwokatów. Oremus.
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C7J4  dlcg kOrMcudo mteć w Potac* prseró- 
Dm przyw&di i aUcą aogistataó aa aówuoi.- 
pńwoienlu.

W  tbtawto o apocryukii n edzM iym  du>«& 
konieczni* poczynić 1  astncienia u  korzyść ży
dów, a L ed y  hn się to uje powiodło, zaczęli gro- 
cić czynm in oporem, aa nim ustawa weszła w  
kjfda

Fodczaa obrad w Sekcie aad ustaw4 •  obywau 
śM*twje połskiem 4yd~‘ domagali się r Heju 
d a  debla, a mianowicie takiej zmiany . , kułu
■ wspomnianej ustawy, aieby żydzi mogli być 
fówaocrHnia ( i i )  obywatałami dwóch, a nawet 
fezach państw.

W  praktyce wyglądałoby to bardzo wygodnie.
Żydzi wedle osobistej korzyści przyznawaliby 

a lt do oby watalstwa polskiego, albo taż w y iera- 
■ b r się.

Aźehy dać przrMad, wycieraliby się obywa- 
fektwa polskiego, gdyby chodziło o służbę woj. 
akową na fronda bojowym, ale przyznawałby się 
do obywatelstwa połsk:ego, gdyby chiodzlło o 
doatawę dla armii, lub shsżbv w  łnteodanturze.

Na takie obywatelstwo polskie nie zgodził się 
Kfeirent komiryi, p. Głąbifstef, nie zgodził się 
także Sejm, który odrzucił poprawkę p. Grucr- 
bauma.

W tedy p. Gruenbaura z właściwą sw  jej ra
sie czelnością zacz ł się odgrażać, mówiąc o na- 
•u&edu traktatu wersalskiego, a na protest p.

•  • •

Cłąbtó. kiego odpowiedział słowami: „T o  anczyt 
parHaj!’ -.

Marszałek przywołał p. Gruetibauma £0 p o 
rządku, a p. Głąbiński zauważył, icb  byłoby po
niżę' godności jtgo odpowiadać p. Gruenbaumo wi.

A  jednak Gruenbaunowl należy się odprawa.
Dajemy ją zacnemu temu po słowi > amatoiu- 

w i przywilejów ola żydów w Polsce;
Panie pośle Gruenb tum!
Gdybyś pan w  taki sposób zachował się w  

parlamencie francuskim, anielskim lub amery
kańskim, znalazłby się bardzo prędko poza salą 
obrrd i nie wróciłby do niej z pewroścą.

Ale ani w Anglii, ani we Francy], ani w Ame
ryce takie Gruenbaumy nie zas’adają w parla
mentach.

U nas rozpierają Hę w  Selmie i zresztą wszę
dzie. Sądzą, że w  Sejmie mogą zachowywać się 
tak, jakby byli przy nadziei anym szczupaku u 
Spatza.

Hola! panfe Gruenbanm!
Rzeczpospolita polska daje żydom równoup a- 

wnienła, ale rząd polski, ani społeczeństwo nie 
dopuści do tego, ażeby żyd/ł uważali Polskę za 
karczmę, w której on: rządzą.

Gospodarzami w Polsce są Polacy, jak Fran
cuzi są gospodarzami we Frcrcyi.

To niechaj zapamięta sob;s poseł Gruenbaum 
i zaw:adoml o tem swoim wyborcow.

Uniknie wtedy wieiu nieprzyjemność!!.

„protegowani I nie mafący protekcyi. — Co każdej kategoryl wolno. —  Niedola koleja
rzy  służących w  wojsku. —  Krzywdzenie materyalne tych kolejarzy.

ILnków, M  stycznia.

Z  W  kolefhrzy krakowskiej d yekcy i kolei 0- 
trfcyiukłiśmy obszerne pismo, oświetlające stosunki 
•!użbowe na liniach wymienione] dyrekcyl koleL 
ftsm o owo podnosi, że funkeyonrryusze kolei d~ie- 
)ą się na trzy katagorye: na dygnitarzy, na prote
gowanych 1 na nie mających żadnej dreta’ cyk

Oczywiście dygnitarze n  nłetyka!nł I wol o 
Im wszystko. Protegowani w  m:arę, jaką posia- 
laji. ptotekcyę. chszą się większa lub rctdiszą, 
a czasem nawet zupełną jc*karnością. Ci wresz
cie, kiórzy nie pos adają protekcyi, muszą ścisłe 
pełnić służbę, a za najdrobniejszą winę są srogo 
Karani I często bez powodu ulegaią prześladowa
niom.

APrjaegląd" niejednokrotnie piętnował te sto- 
amrid na Hutach kolejowych ki akowskiej dyrek-

cyl, więc tę część w spom n iano pisma koleja
rzy n:e mamy już potrzeby ogłaszać dosłownie. 
Natomiast przytaczamy tu ustęp pisma, omawia
jący niedolę kolejarzy, którzy pełnią służbę w  
wojsku połskiem.

Oióż ci kolejarze — powiada wymienione pi
smo —  w  zamian za życie i żołd, otrzymują 80 
procent swych poborów cywilnych dla żon i dzie
ci, pozatem żadnych innych dodatków. Gdy na- 
przykład w  listopauzie 191D r. wypłacono jedno
razowy zas łek na zakupno prowiantów dla ro
dzin, kolejarze powołani do służby na k ‘ 'ojzch 
wojskowych nie otrzymali tego dodatku, bt- s? we 
wojsku, a rodz ny n. p. z 6 członków, otrzyma
wszy 800 K miesięcznej pensyi, powinny wyżyć 
i zaopatrzyć się na zimę. ciesząc się przy tem, że 
ich ży wiciel jest na wojnie.

T o  samo fiylo c 13-lą pensy*, którą wypłaco
no wszystkim kolejarzom, nie będącym w e woj* 
slcu, lecz etatowi, mając? po Kilkanaście lat słu
żby, a służący obecnie na kolejach wojskowych, 
tei pensy! nie otrzvmal?, bo otrzymali przyj 
wojsku i5 Mk, zamiast 9u0 kilka koron, którebyj 
dostań, będąc w  cywilne] służbie kolejowe!.

Teraz jakie sekatury ze strony dyrekcyl krato 
kowskiej znoszą d , którzy nawet dobrowolni! 
zgłosili się do wojska w  ciężkich czasach, aieby] 
pomódz ojczyźnie. Gdy dany kolejarz mzy woU 
sku o głodzie i chłodzie, zdała od domu znosi przy « 
krośd wojny, to dyrekeya krakowską stara 
uprzyjemnić jego famfll ty d e  w  len sposób, tg  
kolejar- taki nie tylko pobiera mniejsze pobory 
od tych, którzy na wojnę nta poszt, lecz miga 
żnych poborów kolej d e  wypłaca rodzin1*; mó
wiąc, im mąż iu wojnie, więc się nte należy. 1 

Gdy w  kwietniu 1919 roku Sejm uchwalił dba 
datek dla kolejarzy, dyrekeya krakowska pienrszg 
nie chciała wypłacić go tym, którzy są we w ojską 
a następnie gdy zaczęła wypłacać, rozmylbdg o> 
kradata nas o 20 prt cent tego dodatku. Gdy a *  
częllśmy upominać się o te różnicę, po dużych tum 
gach wypłacono ją v  grudniu zamiast w maja, 1 

To są opiekunowie, którzy w  ten sposób fla 
przyjemniają życie swym p*>d władnym I w IMS 
sposób pomagają budować Polskę.

NA MABOINESIŁ

Na przyjcie szszgścla
O tem, co przeżywamy teraz, o odzyskaMg 

wolnej, niepodległej i zjednoczonej FołsM, marzyc 
liśmy wszyscy, wierzyliśmy w to wszyscy. Mg 
nikt nie sadził, ie  dożyje tej wsjloslęJ a ro  JL 

Tymczasem dożyliśmy.
Przypadło nam w udziale to afuaijjfuufegg 

szczęśde, że budujemy wolną i niepodległą fn i- 
skę, że widzimy powracające do tdej ziemie, ktftj 
re już na ooły uważano za stracona

Zdawałoby się, że będzie to okrey meifatMtogL 
go zachwycenia i unlestfila. okres słezn-ncau| 
radości i dumy.

Tych uczuć nfe widać na zermąfrZL 
Odczuwamy głęboko w lef chwilę —  m  

straszne lata wojny i jej skutld tfe umiej 8 tran ra f 
w ytw orzyły ów  stan przygnębienia, który nkgł 
pia i może nawet wzmacnta wszystkie ucztłd% 
me swojem zimnem me dopuszcza do wybadfl 
tych uczuć.

Cierpimy jeszcze I złożeni Jesteśmy ntoWCg
wojenną, w  ec nic dziwnego, że największą ag* 
wet radość nic możemy w y ra z i głośno i huCZatg, 

Ale odczuwamy Je niemniej głęboka 
F*rzyjdzie pora, gdy się wzmocnimy, fl w tedy 

nic Już nie będzie hamować wybucha 
uczuć.

FUierON M -SI tSKl.

ArUmos czy Hermes.
! _ |W czasie rewizyl u masarzy 1 rzeźn’ków kra- 
koirskich znalazły władze poH- sine 1 urzędnicy 
biura dla zwalczania lichwy żywnościowej po 
Mdepacb kiło albo dwa. tłuszczu, zaś w  piwnicach 

15.000 kg najpiękniejszej sioniny.
M e wynika jednak z tego wcale, żc masarze 

Mm er. ta zapasy w yw itżć  na pasek do Czech 
flbo Anstryi, względnie, że czekają podnieslei-a 
4ą eeo wędHn w Krakowie...

W  szczególności nie może się to odnosić do 
ńwinlozabójcy z ul. Szewskiej Aleksandra Grabow- 
skłego jak to tacknie wywodzi w  liście ogłoszo- 
■ym w krakowskich czasopismach Związek rrze- 
■Orslowców masarskich pod ftrmą: AHamos.

Przyznaję, że nie Jest rai wiadomo co zacz 
był tao Artamos s łu iicy  masarzom za firmę, ale 
Sądzę, że nadawałaby się tu przedewszystki&m 
■szwa Herass.

Teo był w  ojczyźnie Homęra bogiem złodziei.
Jakiś czas był bez zajęcia, aż nasi masarze u- ! 

• u n l  fo  swoim patronem cechowym a sztandar 
l  Srłzeru-k rtn Hermesa, dzierżącego w  jednej ręce 
wytrych, zaś w drugiej pasek, złożyli w  ręce Jó- 
Mte Bianka ee wsgiędu na jo. że niedawno zo
stał tęn dygnitarz saproszony przez pana proku
ratora na sześciotygodniowe posiedzenie.

Pod skrzydełkami Hermesa uchowali się też 
\ndrzej Różycki z ul. Stawkowsk:cj i kochany 
Tomcio Knobel, zanieczyszczający swą esobą ul. 
Długą. Przed wojną byli szczęśliwi jak wyskro
bał jeden albo drugi z lady parę guldenów na za
płacenie świni —  dziś mając za doradcę muzyka 
najsławniejszego na cały Kleparz (nie myślcie> 
że to Bolesław RaczyńskO skupują Fałaty i Kos
sak5, żony noszą, kapelusze a dzieci uczą się 
„fruncuszkiego**.

Ta oto dzjarwa Hermesa boga kupców i zło
dziei ogłasza uroczyście ust, ze Aleksander Gra
bowski, ten rozbijający sń. powozami ra  gumach, 
nie jest paskarzem masarskim, a wędliny 1 sło
ninę przechowywał w  piwnicy —  Artan os.

Znam listy Sokratesa do Platona, Peirarki do 
Laury, Waleryana Emsk ego do Źródeł ctaszy 
polskiej, ale prześliczny styl i głęł>oka ttiyśl pi
sma Artamoia robi na mnie znacznie większe 
wrażenie.

Doszedłem do przekonania pod wpływ em by
strych myśli masarskich, że wobec tego należy 
zamknąć Artamosa a nie Grabowskiego, Kno- 
bla, Sieczkowskiego, Żurka. Różyckiego i Innych 
współwłaścicieli tego przezacnego stowarzysze
nia.

Oczywiście może prokurator p. Gniewosz bvć 
wręcz odmiennego zdania a nic powinien się zu
pełnie krępować.

Tetnbardziej, że jak powiada ml żo~a mola 
Kunegunda nie xna na ćwiede ani nnąch. ch apte

karzy ani uczciwych Świnio- i wołobót^Gflft 
Nawet zacnemu "Władziowi bym nto t k a  

rzył, cnoćby mnie zapewnił fciasarakteoi Aow —  
hororu, że nie w ywozi od kilku lat tłuszczów J 
wędlin do Wiednia i że nie oył za ten zbrod&icSH 
w yw óz na szkodę naszej ojczyzny l i i a t i o lN g  
pociągany do odpnw-edziatnoścl korne!.

Nie należą do Artamosa bracia SataJeorp, dJg 
i tak umieją ładować na szerokie wpcy ArgM i  
pasztetowej, paryskie], krajanej, siekanej, n y n o j 
gotowane i surowe, słoninę I :alceson —  M a *  
wać cichutko, ostrożnie, kiedy demna noo ttafcrfl 
swą szatą przepastne bramyi ch fabryk prsy dL 
św. Floryana.

Noc dem na, głneha a na menie sceraa lt fg «  
życ mruga jednem okiem do Satalecklch i uepcsfl 

„Nie ba  ̂ siv; nic chłopaki. Spb dężkbn i n r i  
zimowym magistrackie niedźwiedzie. Set groAogj 
Kłeczek i zw ydęzca nad Peiperową bohatonhft 
Dr. Kobiela. Nie bójde się. Cictm+Ico- faadg ■ !-  
przód. Nach Wlen in 5 Mlnuten ANnhrf*.

Co prędzej panie Grabowski, w rz paa | t f d  
także do Artamosa, weź oan 1 Waleryana Btf# 
chla ,choć to na razie pomniejszego autorament! 
paskarz, ale między wami urośnie szybka 

A teraz żegnajde masarze,
Tylko n?e gniewajcie się, że podczas gdy w a g  

list podpisujecie „z wyrazem wysokiego p o w tifc  
:iia“ , ja tak do was mego skryptu podpisać ni* 

i mogę.
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Kraków, 26 stycznia.

'Stawny krakowski piekarz-paskarz z ulicy 
Szlak Aroszkiewicz stara się wszelkiemi sposo
bami o palmę pierwszeństwa wśród wszystkich 
paskarzy «wiata.

Ostatr sposób: to oplata za pieczenie chleba 
z dostarcz 'nago przez konsumentów ciasta.

Podczas gdy ws-g/stke inne okoliczne piekar
nie pobierań od upieczenia jednego bochenka

ctileba optatc w kwocie 2 koron —  p. BroszkJę-
wicz każe sobie płacić o 50 proc. drożej. tj. 3 K.

Niech sobie nikt nie myśli, że  chleb u p. Bro- 
szkiewicza jest lepej upieczony, iest tylko drożej
upieczony.

Jest to nadużycie, nie pierwsze i pewnie ule
ostatnie w  tej piekarni, które powinno znaleźć 
odpowiednią ocenę ze strony urzędu dW walki
z lichwą.

iew lra i SummAu. fctf p* p— w ahmyt ustnaił, ui«
moóUL H  byłe (k&lfljnte w  erfuaecjri zoryento- 
wać. Major, •  którrw  w  artykuł# mowa, nie 
przedstawił się kł»t. Bouiewsłdamu. leca w taśmę 
dążył da Mżeguank burzy. W ezwany patrol 
przybył za późno, id j  iu l prowokatorów ze sali 
usunięto, a major ów, widząc, że krytyczna chwi
la miuęłf, pc Ledl patroli odejść.

y

Kraków, 25 stycznia.
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Przy dalszej niedołężnej opiece gminy miasta 
Krakowa, grozi zamkniecie komunlkacyi na da
wnych liniach tramwajowych, domagjącycb się 
jak najszybsze? przebudowy.

Dla podjęcia koniecznych inwes+ycyi, nie mó
wiąc na razie o nowych liniach mniej rentownych, 
potrzeba znacznego kapitału, po który sfięgnąć 
należy także do inieyatywy prywatnej Interes 
ogólny domaga się się sfinansowania przedsię
biorstwa tego, pracującego bez najniezbędniej
szych środków.

Stare wozy wązkotorowe znajdują się w  roz

paczliwym stanie na llnfl Karmelickie! i do Parku 
Jordana kursują tylko 2 a czasem tylko po je
dnym wozie, gdzie siłą pięści zdobywa się miej
sca.

Warstaty tramwajowe, wykooywująeo w e 
własnym zarządzie wspaniałe wozy według osta
tnich europejskich modeli % braku środków za
trudniają tylko 50 ludzi.

Zakłady te należy bezzwłocznie rozszerzyć, 
zwiększyć produkcyę i dla tego działu stworzyć 
osobną spółkę udziałową do której mógłby na
płynąć kapitał prywatny, przychodząc w pomoe 
gmlnje. a nie ograniczając jej praw, jakie zdobyła, 
posiadając większość udziałów w- samem przed
siębiorstwie tramwajówm u .

Umiejętne kierownictwo daje peta* rękojmię, 
że fabryka wagonów tramwajowych i autobusów 
spoczywa w  dobrych rękach, krajowi przybędzie 
nowy zakład produktyway, zwalniający od obce- 
goi mportu, niemożliwego zresztą z powodu ni
skiego stanu polskiej waluty, gdyż za jeden wóz 
motorowy zapłacić trzeba 75.000 fcagkóyr tj. 
szło milion koron.

Walca-Karakulli.

Brudna cukiernia.
Z kół obywatelskich otrzymujemy BJtstąpująee 

uwagi:
„Do eękieri acy kawiarń tanakowakiah, która 

wymacają baa a a f o oka nasaych włada aaaitarayoh 
kslaty równie! cukiernie w Sukiennicaah.

Gdybyłmjr porównali porsądak w tyaa lokalu 
z peraądkieaa w Sukieaeleowyes „podziemiach", to 
peirównanle wypadała aa korzyła tyeh * etetnich.

Zaaaąwacy od podłogi ałoUków, a ekońcaywaay, 
aa naoEyiiaen, waayatko lepi aią od W radu.

Przy taat napoje podawana w tał — atoia 
p—iaaj waaalklej krytyki.

Dla adłwlaaaaaa pawiałaaa aaateaawaaa nproaa- 
aaoną waatylaay* w poeteei azyb razbityab, zdaja 
aię jcasesa za oaaaów niaboaaaaki Auatryj. To waay- 
atko zapewaa dla wygody i sodowołani* pabli-

A bzom włałaiaia) owej kawiarni atara aię da- 
ałoao^ał twój lokal do obocaega zewnętrznego wy
glądu Sukiennie, urozmaiconego bandą brndnaów. 
■przedająeyob papierosy i przekupek z podejrza- 
uemi wartkimi

Jeacli ta z, to winaaajaaay naprzód powodzenia, 
gdyz jak tak dakj pójdate, lokal ów osiągnie za
kon! b u d a  ^

Owszem łaźnia bardzo miła —  ta przy zbiegu 
ulic Dunajewskiego i Łobzowskiej.

Brud stary, przedwojenny jeszcze, ciemno jak 
w  gębie u murzyna łędzaccgo pierogi z borówka
mi, no i „odpowiednie1* ceny.

Dziś bierze p. Walc dzierżawiący te łazienki 
w  hotelu krakowskim — bo o nich iest mowa —  
10 koron od osoby, a podwyższając stopniowo w  
"ten sposób ceny. równocześnie zaplugawia samą 
parówkę coraz dokładniej, —

Prześcieradeł sio nie pierze ale po użyciu 
tychże przez .leć nr go gościa suszy je służba na 
kaloryferach i ourazu daic je następnemu gościo
w i

Nie żenuje to nikogo, że pierwszy gość cierpi 
od kjlkfUŁsti.1 ia( na świerzb i ii za je.

Owszem Walc i lego służba są naiwidoczniej 
zdania iż wszyscy goście uczęszczający do kra
kowskich łazienek powinni mieć świerzb i liszaie- 
a system przez mch stosowany stanowi najkrót
szą do tego drogęu

Pozatem zauważyć można stały objaw w  tych

ternach Walca: kąpiący się w parówce mdleją!
Proszę się ni© dziwić. Jest tak dosłownie.
Widocznie piec iest wadliwi© opalany albo lu

ny iak?< błąd powoduje cod i  len nie dwa albo tear 
wypadki omdlenia.

Zwracamy uwagę Urzędu zdrowia aa niebez
pieczeństwo grożące pubfidznośol w  łaźni kra
kowskiej a Urzędu dla zwalczania ttchwy aa fakt 
pobierania niezwykle wygórowanych ualeaytośoł 
przez dzierżawcę tych łazienek.

Równocześnie prosimy o troskliwe 1 piaoaoło- 
wite zaopiekowanie słę łaźnia rzymska Antonie
go Suskiego — tegosamego, który już przed Miku 
łaty został uwięziony za paskarstwe towarowe.

W yzysk tam u Suskiego jeśt moce ule tek 
rażący jak w  łaźni krakowskiej ale Bglaruy Su
ski zamyka sob:e budę kiedy mu się podoba, r*e- 
komo z powodu braku w ę g l a . -------------------

Rewizya urzędowa winna stwierdzić czy Su
ski mówi prawdę czy też chowa węgiel na droż
sze czasy!

Z galeryi hyen mieszkaniowych.
Na roga ulicy Zwierzynieckiej i Powiśla posiada 

nlejad pan R e 'bscheid  szynk.
A c  pan szynuarz Rcibscheid posiada przy ulicy 

Wygada ^nd 1. h „kamienicę" jednopiętrową.
Kamienica ta nawet na dzisiejsze wojenne czasy 

jest cz.einś n o t w o r n e m .  Jest to rudera nad wyraz 
wstrętna. Jakiś kamienny trup- Kamienica ta nie ma 
pr wie okien w zewnętrznych murach i posiada tylko 
otwory na nodwórze, zabite częściowo deskami.

Na podwórzu rozlewa sie ogrom na yn a fłw k a , 
naoe niajrea duszącym feio era powietrze. W odo- 
* 'ą r u  n ie n?a, wiec i wnętrze kamienicy nie ustę
puje w r-iezem dziedzińcowi. Obrk sę chlewkl i mniej- 
u -  g u o | ó w k i.

Prawdz *.-s mordownia...
W  te w itretnei ruderze mieszkają ludzie w no- 

koiacn, które są norami cieumemi, cucbnącerai, wil
gotne mi. Szczury « robactw o  w od zą  tu  rej, znę- 
••jąc aie nâ i łudź ni.

Zuecs eię nad nimi nnibardziej pan szynkarz 
Reibrcht^o, Zd zle zr s drę z  n ieszczęsnych loka- 
te rów , którzy za pouut^zkanie piacą nieustająoemi 
•borobami.

Psa Reib^oheid n ad w y ia za  ciaw e czynaze i 
eiąr a zyski z rudery, która jest zakałą całej oko
lic

Niech włada* zajmą aię tą ruderą i zarządzą, oo
należy.

A należałoby ruderę zaniknąć. A jeżeli dla
braku pomieszkań konieczny jest kompremia, to trze
ba zmusić Reibscheida, a ie h y  ruderę fako tuko 
odreztnnrew nł 1 uczynił Marniej w strętną.

Z oddziału informac. Okr. Gen. W. 
mujemy następujące pismo:

Odnośnie do podanej na łamach cennego pi
sma Nr. 1— 2 notatki w sprawie zajścia w  kawiar
ni „Secesya** w  noc Sylwestrową, uprasza się o 
umieszczenie następującego wyjaśnienia^ które 
podajemy na podstawie informacyi p. kpt. Sypnie
wskiego.

Fakt przedstawiony w  artykule p t „Gniazdo 
chuliganów w  Secesyi*' nie we wszystkich szcze
gółach odpowiada rzeczywistości —  z powodu

Kasyno wojskowe.
Są pewM  faeinr drobne raporór, a w  rze

czywistości ważne « c  względu na to, że są w y- 
ktadaikiea uczuć i teudeacył pewnych grup ludzi.

Jeszcze niedawno można było widzieć w  o- 
knie w ystaw ow e* wtwiara! Jana Kac tego Fede- 
rewiesa portrety I. Padarewaklego ł Józefa Hal
lera e darni nateacuda m  peteduiedem Marg ftoifca 
pęńarwę.

W  pminteaj spaaób uattewat Bustrować swoje 
pcawicowe efeBty iz d  kupcy a la Federowicz.

Dopieso idedr FBaudski oi azał się nletylko 
w k lu im .  »1« I aBntatecym *0 sw yd i endecklcb 
i lderyiralay«k satelitów —  tttaadzU pen Federo- 
w w r raut w  Sukiennicach.

Przyponwuam zai sobie 1v scccególild z oka- 
jyi Jednego wfdowieka w  sali kasyna wojsk.

Nte uważam za stosowne piętnować perso- 
uału garderoby, uafane Ża Jedna x pań jest Cza
szką i nie unie mówić po polsku, jak również te
go, że adm at aae aa garderób# po 2 korony od 
eaoby.

Zarząd k esyu  wojskowego aadatwl tę rzecz 
aepewrn w  24 godslnadb, tj. panią mówtąeą po 
czesku tab eree z garderoby polsklege kaayaa 
wojskowego w Krakowie I kupi jej bltet kolejo
w y  Kraków— Praga, a aa pobieranie 2 K od oso
by za złożenie satdarqby ukarze dyscypfnarób 
bardzo surowo.

Natomiast chciałbym zwrócić uwagę w yż
szych komend na przykry, hardzo przykry szcze
gół.

Oto na głównej śdante kall widzimy 3 ngtro-
dukeye podobizn: Naczelnika państwa, Ignacego 
Paderewskiego i Józefa Hallera.

Obrazki te są nad wyraz skromne, powiedzmy; 
biedne.

Ramys*tare, zniszczone, reprodukeye liche, 
a PaderewsJdege powieszono zupełnie bez ramki 
na kawałku nitki.

Chcemy przyjść z pomocą p. zarządcy kżsyna 
wojskowego polskiego w Krakowie.

Niechże wyszuka ramy z portretu Fratłdszka 
Józefa i Karola 1 zamieni je na fnue nadające się 
do obramowana dzisiejszych włodarzy ojczyzny.

JeśJ by pan zarządca kasyna (przypuszczalnie 
nie Czech) dalej uprawiał bierną obstrukcyę w  
tym kierunku, to zaopiekuje się tern zapewne t  
właściwą sobie gorliwością —  komenda miasta.

W  ostatnim numerze poruszyliśmy sprawę 
n ieprzyzw o itego  w prost traktowania publi-

Kraków, Szczepańska 7.

Lwów, uS. HaSkka !. 21.
SPerfumy, mydła toaletowe 1 do «olenla
-g pudry, szampon, orai Przybory toale- 
Ł towe. — Snrzedał hurtowna \ cze*c!ow».
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ni* uczucia, jaką w karą musyką wiewa, a^Mwiają, 
ze calośa z nadzwyczajną płymąoa powagą, patią jaat
piękna i artyzmu.

Nic mnie] objawiały się ta caohy koacertaata
w znajdującej się jeszcze w prograwia sonacie gmoil 
Bacha, koncert zaś d’Ambrosia wypadł w jego inter- 
pretacyi znakomicie.

Katarzyna Hoffmann
wypełniła następny wieczór koncertowy.

W programie złożonym wyłącznie z aryi opero
wych, dała koncertantkn poznać publieznoBsi swój 
uii.y, dokładnie i starannie wyszkolony copran.

'Silny i czysty głos jej, łatwość w opanowywaniu 
truoności technicznych, styiowe i gustowne wykona
nie nad ją jej śpiewowi dużo uroku i pięknu.

w Vertiiego aryi z Troubadnra i Aidy, w Pucci 
niego To.sce widzieńśmy nadzwyczajne zrozumienio 
artystyczne i wysubtelnione uczucie mile działające 
na słuchaczy. To też zrozumiałem było bardzo ży
czliwe przyjęcie § nie waczki przez publiczność, nie 
szczędzącą zasłużonych oklasków

J t L

ingnacy Mann.
Niemniej zajmującym był ostatni koncert I g n a 

c e g o  Manna.  Znany z letniego sezonu operowego 
i częstych występów estradowych ukazał się i tym 
razem licsn.e zebranej publicnrciei, by rozwinąć 
w s >iewie swój pełny i dźwięczny głos.

Bez wą! pienia artyście temu, jako rutynowanemu 
już śpiewakowi operuwemn, duzo lepsze pele do po 
pisu dają arye operowe, niż pieśni, co i nu ostatnim 
koncercie mieliśmy sposobność zauważyć. W aryach, 
w których Ifsnn rozw nąć może największe siłę swe
go głosu, wywołuje on najsilniejszy efekt. To też Pa
jace i'osca i Carmen w jego wykonaniu zadawalały 
nawet bardzo wysokie wymagania artystyczne. Głos 
jego wzmaga się ku górze, osiągając równie pożą
daną potęgę w forte, jak i miłą subtelność w piano.

Otto Gross.
W koncercie Manna wystąpił również p. O t t o  

G r o s s ,  który poza atcom aniameutcni odegrał 32 
Waryacye Beethovena i Balladę As dur Chopina, a 
jako naddatek Prelud Kachmaniiioffa.

We wszystkich tych rzeczach widzieliśmy daleko 
posuniętą technikę, staranne i dok adnc opraeowauie, 
a co zatem idzie, poprawną inter. relacyę. Jako wadę 
wymienić należy tylko zbyt słabe uderzenie (także 
wr akompaniamencie), przez co zatrata się pełnia i glę 
bokość tonu, a w szybszym tempie uawet czysteść 
obrazo muzycznego. (Ballada Asdur Chopina).

Władysław Syrek-Syrewicz.
Udany ni był koncert p. W ł a d y s ł a w a  S y r i a -  

Sy  r e w i c z a .
Program wykonany przez niego pozostawił nam 

podniosłe wrażenie. Znalazły się w nim Sonata gmoll 
Bacha, cudowny Koncert amoll Goldmarka, 6 CaDri- 
ciów Paganiuiego i Fantazya z Fausta Wieniawskie
go, wszystko Znfi, mimo szalonyeh trudmśei techni
cznych, oddane było równie czysto, z równie głębo- 
kiem odczuciem i ciepłem. Hozatem spokój zewnę
trzny cechujący grę tego artysty mile działa na słu
chaczy.

Prof. Stanisław Lipski, którego grę wyróżnia 
nadzwyczajna miękkość i subtelność uderzenia, dał 
w akompaniamencie pełnym wdzięku i zrozumienia 
obiaz swego bogactwa artystycznego.

Robroe .

?0ł S m l
Silnie łeklamowany wieczór poematów tanecznych 

sióstr Wio-entbal zawiódł oczekiwania wypełniającej 
po brzegi Teatr Powszechny publiczności.

Sprowadzenie tych tancerek wiedeńskich było 
imprezą zupełnie chybioną.

Nie zobaczyliśmy na tym „wieczorze poematów 
tanecznych" Kompletnie nie ciekawego ani nowego.

Nic można bowiem poprawnie odtańczonego wal 
ca uważać za ostatni wyraź sztuki choreograficznej.

Walc wypełnił oaly program, nawet taniec hisz-

uftóski, więcej miał w seata watoa, aaiieli —  śtboa
hiszpańskiego.

To też p r e g * «  nufył Mrą monetennaśeią. 
Jadnam atowkm a ul peziaai wylaonania, aai taż 

wzmianki zewnętrzne wykonawczyń nie usprawiedli
wiały występu sióstr Wlesenth&i w Krakowie.

Marya Piasecka,
słynna bosoaoga interpretatorka tańców klasy- 
cznych, uczennica Izadory Duncan, po tryum
fach, odniesionych w Roayi, a mianowicie w P iw  
trogi odzie, Moskwie, Jekatarynosławin, Kijo* 
wie i t. d., przedarłszy nią przez kordon bolsze
wików, rozpoczęła tournee artystyczne w Polsce.

Marya Piasecka,
wystąpi raz tylko w Krakowie, w sali Teatru Po
wszechnego, w dniu 2 lutego, t. j. w przyszły 
poniedziałek o godzinie 31/, po południu.

Marya Piasecka,
która przed kuku tygodniami rozpoczęła w Polsce 
występy, a to w Wilnie, Lwowie, a obecnie 
w Krakowie, stanowi na scenie zjawisko prze
dziwne i niezwykle etestyczne. Jej tańce są wła
ściwie subtelnym5 nastrojami muzycznymi, zreali
zowanymi za pośrednictwem ruchu, gestu, pozy 
i wysoce artystycz.iej gry scenicznej.

Marya Piasecka,
jest obecnie w Rosyi najgłośniejszą z bosonogich 
tancerek, która ped waglądem bogactwa środ
ków interpretacyi przewyższa Izadorę Duncan. 
Urocza tancetka z niesłychanym artyzmem prze
rzuca się z nastro u czystej liryki w nastrój ba- 
chiczny z mezwyksą gammą subtelnych stopniowań.

Występ p. Maryi Piaseckiej obudzi niewątpli
wie żywe zainteresowanie w caiym Krakowie.

„Cyrulik Sewilski" i „Ewa".
W  bieżącym tygodniu wchodzą na repertoar 

dwie wyborowe premiery, mianowicie wspaniała 
opera „C y ru l ik  s e w ils k i"  z pp. Hendricuówna, 
Feldmanową, 1 araawskim (reżyserującym to arcy
dzieło), Ludwigiem, Pietroniem, Wierzbickim i 
Ra witą,

oraz śliczna operetka „Ew ra“  z p. Brzozow
ską w roli tytułowej, oraz pp. Korabianką, Mille
rem, Minowicaem, Z buckim, Kolwasem, Wierz
bickim i inn.

„Ewę" reżyseruje p. Lelewicz, batutę dzierży 
kap. Barański.

Orkiestrę w „Cyruliku Sewilskim" prowadzi 
kap. Leszczyński.

„Cyrulik Sewilski" grany będzie w poniedzia
łek 26 we wtorek 27 i we czwartek 29 bu .

„Ewa" z nowymi, wykwintnymi tańcam1 op. Ko
szutskich i Mcrlińskiej, wchodzi na repertoar 
30 bm. i powtórzona będzie w sobotę 31 hm.

O d p o w ie d z i Redakcyi.
P . Jan G a lińsk i w Bugaju  i O posyłkę poczto

wą, nadana pod adresam panukim w Ameryce prze* 
córkę pańską za pośrednictwem „France et Canada 
bteamship-Corporation“ , musi upominać się nadaw.

ĆZROStf W niektórych kinach krakowskich a 
w  szczególności w  Uciesze i Sztuce. W  zw ią - 

z tym artykułem nadesłał do redakcyi 
r  L isow ski Agenor w łaściciel Sstnki tasiem
cow e  sprostowanie, które wskazuje że nie 
tylko nie znał ustawy zabraniającej paskowa
nia bulionem i herbatą ale nie zna także u- 
staw y na podstawie której można prostować 
tw ierdzen ia prasy o nieuczciwem rek lam ow a
niu złych obrazów  film ow ych i sprzedaży 
w iększej ilości b iletów  nia jest miejsc w  kinie-

W yjaćaien fe. W  ubiegł m tygedniu zamie
ściliśmy artvkuł p. t . : „Skandal cukrowy", w któ
rym donosiliśmy, iż na poiecen e pisemne naczel
nika stacyi towarowe!, p, Kruga, niewyład owano 
skonfiskowanego cukiu do państwowych maga
zynów. O tóż polecenie to pisemne —  jak się do
wiadujemy —  wydał p. Krug na życrenle W y
działu aprowizacyjnego krakowskiego starostwa. 
P. Krug nie ponosi w tej sprawie żadnej winy, 
co ninie szem w imię prawdy z gotowością stwier
dzamy.

W ierna zabaw a ikaraawaiowa D ruka
rzy odbędzie się dnia 31 bm, w sali „Sokoła". 
Początek zabawy o godz. 9*/, wieczorem. Muzyka 
zespołu teatralnego p. Glucksmanna. Buet wstępu 
pojedynczy 25 kor., famili ny (3 osoby) 40 kor. 
Po północy walc dla pań (dekorowany). Ko- 
styumy wzbronione. Dochód z Zabawy Karnawa
łowej przeznaczony na pomnożenie funduszu bu
dowy własnego Domu.

A js tyM m ityu i W ągrów . A « ty s* Micka partya
odbyła w ubiegłym tyg< cluiu masowe zgromadzenie 
w budapes7Cie, na ktorem w ostrym tonie przeuia 
w ano przeciw żydom i praaie, znajdując j się w rę
kach żydów. Po zgromadzeniu udał się t um przsń 
redakcję N e p s z a w y ,  gdzie zdemolował lokal re
dakcyjny i drukarnię. Aresztowań* 42 osób. Następnie 
pociągnął tłum przed lokal administracyjny dziennika 
„Az ii*t“ , który również zdemolował.

Żydzi galicyjscy i z Królestwa Polskiego wyda
leni zostaną z Budapesztu. Rozporządzenie to dotyka 
25,040 do 30,000 osób Wydaleni mają być osobny
mi pociągami przewiezieni do obozów koncentracyj
nych.

Repertuar teatru powszechnego.
. oaŃdziałek 26 stycznia: Cyru lik  sew ilsk i.
Wtorek 27 stycznia: Oyrnua sew ilsk i.
Środa 28 stycznia: K r zy ia c y .
Czwartek 28 stycznia Cyru lik  sew ilsk i.

.Piątek 80 stycznia: Ewa.
-Sobota 31 stycznia: Ewa.
Niedziela l  tutego popołudniu: Biada fa r t s n k t  

wieczorem t K rsyżacy.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Wacław Kochański.
W dniu 17 bm. wystąpił z koncertem W a c ł a w  

K o e h a ń s k i ,  jeden z naszych najsławniejszych 
skrzypków.

Juz samem ułożeniem programu dał artysta ten 
dowód wysokiej inteligoncyi muzycznej i wielce wy
kształconego smaku. Kontrastowe zestawienie dwóch 
odległych epok, staro włoskiej i nowoczesnej, bardze 
ceunem jest dla słuchacza, któremu, skrzypek ten od
czuwszy indywidualnego ducha interpretowanych 
utworów, dał w odegranych przez siebie kompozy
cjach sposobność do poznania i zrozumienia odległej 
muzyki siaro wioskiej, j ak i  nowoczesnej, z wybitnymi 
ich cechami,

Kochański włada techniką skrzypcową z nadzwy
czajną pewnością, czysty zaś i gtęboki ton oraz pet-

Jji sn“ iaio i i i  i i i
Maczam pióro nie w żółci, ale w zwyczaj

nym, wojennym inkauście, Dy ująć się z i  bardzo 
miłą i mądrą komedyjką wiedeńskiego literata 
Lotara Schmidta, skrzywdzoną na scenicznych 
deskach „Bagateli".

Schmidt napisał rzecz dość dobrą i zatytuło- 
wał: „Tylko sen", a grali ją w Wiedniu aktorzy, 
o  których wiemy oddawna, że należą do naj
lepszych w Europie.

.Tylko sen" musi być grany dobrze, inaczej 
staje się smutną rzeczywistość ą, jak to się działo 
aa premierze „Bagateli".

Zona Stabrina, zdradzona przez męża, jeśt ko
b iety jak to z dialogu wy ika, wysoce intelektu
alnie uposażoną, a przytem szykowną, wielko- 
aueiaką kobietą.

Sytuacye tej Schmidtowskiej komedyi graniczą 
V  całym szeregu scen z dramatem i dlatego 
Anna Stabria musi mieć talent i umiejętność za- 
'grania a ekspressyą roli kochającej żony, dowia
dującej się niespodziewanie o niewierności męża.

A  przytem jaka szkoda, źe ta fenomenalna 
opowieść o niedoszłem wiaiolomstwie z Sponuol- 
jrm, przyjacielem męża, w trakcie której widz ma 
trwoźnie śledzić w nieslycua.ieji napięć.u to mi
strzowskie balansowanie na pograniczu grotesko

wej komedyi i strasznego dramatu dwojga ludzi, 
jaka szkoda, że te walory scen.czue zostały naj
zupełniej zmarnowane orzez p. Bil osicą.

Pani Bilińska nie zrozumiała zupełnie rok Anny 
Stabrin i nie ma żadnych, podkreślam żaduych 
warunków do jej zagrania. Dla dosadnego za lu
strów nia powiem, że interpretować ją by mogła 
taka Solska, a z zespołu „Bagateli1- jedynie i wy
łącznie p. Iza Koz.owska.

Eksperyment z panią Bilińską był w calem 
tego słowa znaczeniu nieszczęśliwy, teżysersko 
sromotne chybiony.

Diatego nie raził już tak bardzo Czarnowski, 
gra ący w asyryjskiej biodzie aroutekia Stabrina, 
męża kochającego i kochanego. Ze Czarnowski, 
jako Stabrin, kocha swę żonę, bo tak z tekstu 
komedyi wypada, w to wierzę, ale na k o c h  a- 
n e g o  męża i u w o d z i c i e l a  pani ptofesorowej 
Gizy Hausmanowej absolutnie nie wyglądał.

Znowuż jaskrawy błąd reżyserski, którego nie 
poprawi choćby stokrołnem żegnaniem się i wy
piciem nawet trzech syfonów wody sodowej, a 
tymi elektami farsowymi posługuje się p. Czar
nowski zanadto gorliwie, wskutek czego sztukę 
kładzie ale część nouyeau riche’ów sie serdecznie 
na widowni śmieje,

Z praw ziwą za to rozkoszą patrzyliśmy się 
na p. Trzywdara, który grał profesora Hau> 
mana.

Trzywdat jedyny rozumiał sztukę i począwszy 
od gienialnie obmyślonej maski aż do naidro- 
bniejszych szczegółów gry dał niezrównaną po
stać profesora botanika, którego światopogląd 
formował się pod woływem doktryn filozoficznych, 
może czasem trochę dziwacznie, ale który iest ca
łym mężczyzną, pełnym ciiarakteru i lozsąazu ży
ciowego. Ziesztą Trzywdara nie można chwalić.

Żaden superlatyw nie odtwarza nadzwyczaj
nego wrażęaia, jakie widz odnosi w czasie gry 
tego równie zdolnego, jak pracowitego i poważ
nego artyst

Pani Ja wiga Hańska i p. Czyński zrobili 
wrażenie ko.-zysine. Oooje bardzo sympatycznie 
przedstawiają dobry materyał aktorski.

Epizodyczną, bardzo nawet epizodyczną rólkę 
forysica przesz rżowat jaskrawo p. Kaliciński, u 
ktęrego czasen w doczną się staje rozhukana na
tura byłego ki oarecisty.

Naogól reasumując wrażenie widza powiedzieć 
się musi, że tym razem przy tiafnym doborze 
sztuki i bar ‘zo starannej i ładne wystawie, od
dano dwie głów le role p. Czarnowskiemu i p. Bi
lińskiej, ktśrzy zatarli wszelkie subtelności ko
medyi a z powodu braku warunkiw do tego ro
dzaju ról me umieli ich zastąp, innemi war
tościami. T o m a s z  R y l s k i .
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tr, ■■' i i  aiielscu to jest pcńska cćrla. Kit en ją pan 
• tsm zawiadomi.

Pi w . S. w  -Ta,nov,ie: O lia^iiircLih Gi^rtka 
w kamisyi jasiiKcwc: w Ihiesltu i i óźuie- i.yeti jo o 
puteokaeń ,Przec!ą“  iuz p:eat, co Szan. t'»n f iz  -

ocr.j ł.
Hallerc^-yJ*- w  T a n o w t c i  U;a«łanfa „Echa1* na

dwócu 11:11: syków i obrona szv "kaiki  ‘ "
♦oż to nic w. c»j, j  k ujaaania. 
ai» mimo usi .

  hattowej,
Taki* echa puizcia

Zajęci) Grudziądza i Chełmna,
Grudziądz. (PAT.) Dnia 23 bm. o godz. 12 w 

południe '.cl szedł w  kierunku północnym ostatni 
pedąg pancerny niemiecki.

Od samego ranka oddziały niemieckiego Gren- 
schutzu wymaszerowały z miasta. Na głównym 
placu przed pomnikiem cesarza Wilhelma żegnał 
wojsko i ludność Jeden z generałów, nawołując do 
wytrwania w  memczyźnie ( ! ! )  i rfc poddawania 
sie przygnębieniu. Dzieci i młodzież przybyła na 
manlfestaeyę z portretem cesar/a W :lhelma (Iii). 
Niesiono tabbee z napisem: Aui Wlądersehen in 
Craudenz. (! ! Co za prowokacya!!)f

W  południe zjawił się pierwszy patrol polski, 
f Podziw ogarnia, że w  cusgu dwóch godzin 
miasto zdołano udekorować. O godz. 2-giej przy
był na dworzec kolej, pociąg pancerny ,.Wilk“ , 
tudzież pierwszy patrol polaki, który na rogatce 
wu licy Radyńskiej pc,w!tali dHegad miasta z du
chów eństwem i burmistrzem Włodkiem na czele. 
Oddział wojska przeszedł ulice, kięrutóc sie ku 
Nowemu Rynkowi, gdzie stoi pomnik Wilhelma. 
Przed pomnikiem umieszczano tymczasem tabli
ce z napisem' N»ecb żyje Zjednoczona, Wolna, 
NlenocMegfa Polska.

Tu zebrali się delegaci wszystkich towarzystw 
polskich w  województwie, których jmst 17. Ma- 
sto przybrało wyglnd odświętny. Domv i okna 
w ysłswowe sk?cu-w hv!v przvctrojone Gdy nad
jechał aren orał Próczyńęk) rnuzyką zagrała hymn 
narodowy. Imieniem Ra*!y Ludowej na powłat 
grudzlackl oowifał generała adwoknt ^zyegow- 
skl, który w  tajac wkraczab^e "  oisk i pols^e 
wzniósł okrzyk na cześć N *"z«! ka państwa. 
Orkiestra odegrała1 .Jaszcze Polska nie 7g|nęła‘S 
poczem generał Prószyński podziękował za ser
deczne przvl<»cie.

Generał Prószvń?M w *m'on-'n wcitką ł naro
du ślubował, żc Pol ka już niTdy Pomorza nie 
odda.

Po  nrzcmiSwietim o-pneraJa -id<piewal? w szyscy

obecni rotę. ślubując „nłe rzuełm ziemi". Ostatni 
przemówił p r z y b r a n y  w o,,"rtę o bar* ’ ch narodo
wych kanplan w o ięk k Pyger z P- znan:a. Po 
odegraniu Juareza Sok-..'óy- nastąpiła defilada wo-j 
ska. Po południu w obu rrTeJscowych kośc!ołach 
odbyło się uroczyste nab ■"'ństwp, W  koścele 
parafiałnvm celebrował nabożeństwo ks, pro
boszcz PaTfvka który wjęjfffrslł prvir?irvsfę kaza
nie. W  kościele św. krzyża celebrował nabożeń
stwo ks. Gordona W  obu kościołach odśnlewano 
po nabożeństwie Te Deum i Boże coś PoPke.

Wieczorom w królewskim dworze, gdz'e zc- 
mles7k?t genc-^f Pró^/yóoki, odbył sie wydany 
przez miasto obiad. Przed hotel przybył w czes?e 
obiadu nochód z tamponami i z dwiema kapOaml. 
OenA^ptowi Rrijszi óektornu. którn w s z e d ł na 
balkon, urządzono burzliwą wacvo. Późnym wie
czorem w  dawnej landrafurze starosta Ossecki 
podeimowal zości ra raucieu

CłiAłm. (P A T .) W ozo rr ’ w kroczyły  wśród 
niesłychanego entuzynrtmi li*dno<cł woj«ka pol
skie pod wodz? generała Prd-zvńskiĄgo Całe mia
sto hvło bogato udekorowane. P e legc -y e  w szyst
kich mie.tscwych tow a rzw tw  orz kiwały na

Kiedv wr sko stn-r-łn on Rvnku, starosta 0- 
s:ecki now:tof ie g«vm«, prycjnową, podnosząc, 
że te same dzwony chełmłfykie. które w  tej chwi
li dzwonią na cześć wolska nokv go, dzwoniły 
kiedyś królów" Tamiw! ^obwukiomu za zwycię
stwo jczo -od W :--dr-p:n. W  imieniu gmęrafa 
Prószyński noro ndnowHed t ał rnłkow*'k Jann.z^l- 
tłs. że oftr-id-»»łiie nosze ^awrkr^rzpmy głównie 
dziejowej sprawiedliwo^! i potedze Oięża pol
skiego.

Gdy woKVa no defilad*!* odeszły do koszar, 
uformował sie pochód. którv ii<ia> sie do kofemła. 
iTdzip odśpiewano Te Pwim. W ^cz^rem  miasto 
bv?o ihurirowane. a ludność radośnie nastrojona 
do późna zalegała ul!ce.

17 Cieszyńsklem t * te  plamisty
a nie dium^ I cholera.

88SWiedeń. (PA T ) Na zapytanie urzędu zdrowia 
publicznego nadeszło od rządu czechosłowackiej 
repuH.ki następujące doniesieni: Kcmlsva ple
biscytowa w  Cieszynie Sowio ifn o lodnvm w y
padku cholery 1 jedn: m wypadku dżumy. Rząd

wysłał na podstawie tego bakteriologa do wspo- 
mn!anego obszaru. Stwierdzi on, że nie szło tu 
anł ow ypad^k dtnmv ani e. wvnadek cholery. t>d- 
ko o tyfus p'dmlsty. W  całej Czecbos^wacyi nie 
wydarzył się ani ieden wypadek dżumy.

Fiesiwa c a l & i ' i  h i ó  sow ltt.
Lyon. (PAT.) Rezolucya p*zyjęta przez kon- 

fęrencyę państw Nadbałtyckich zazna, za, że o ile 
pozwalaja na to żywotne interesy państwowe, na
leży przystosować sn e stanowisko wobec Rosyi

li. Rlikłi
(Od naszego koreSDondenca).

M y il*n rc « .  2S styczniu 
Wiadome neczy, że nie wszyscy w Polsce są za

dowoleni * republikańskiego ustroju raństwowego. 
Nismojewskl i Nosraezyńs i w Warszawie. Zsmożski 
ws Lwowie marzą o osadzeniu króla na s olcu war- 
u*iwskim.

Ale i w mniejszych miastach są polityczni zwo- I

sowieckiej do polityki ententy. Rząd ;ln'andzki 
nrzedstawił życzenie ntut-ali/aeyi Zatoki finlandz
kiej. Życzenie to odesłano do komisyi spraw po- 
lity cznych.

lenicy doktryny mo arrhicznej.
jsdtiym % wy bitnejszych jest Dr. K la k w r l«  

burm strz itarożTtnego, stawnsjo w całym fiwiecie 
grodu — MyfiPnia

Myślenice są wieknze od Plaea SzcMpafisklego 
ale rinisisze od Kleparza.

Rządy stirawnjs tam jak wspomniano, maż o że
laznej dłoni i pięknem nazwisku — Dr. K lakwrka.

Nie uznaje ou zunełme Rzeczyposp' litej, ale 
we wszystkich obwieszczeniach publicznych podpi 
suje Mrilenioe jrko miasto królewskie.

Cóż robić, skoro KI u kurka podtrzymuje uporczy
we traayeye mon ren styczna I

Nie rewin*en tez# azinl i  riiećhy kredowi m yj*-
nicHomn pr! yslngi-a* od w ków ten tytnł.

Przecież i nana Kiakurke tytułował nisjedea SSK 
w azsolnyoh latach nauczyTifl:

— 1"t (fi e — ale przecież tytut taa oh’ La taras 
Już jest pi-zesiarz lv.

NADE5ŁAYE.

SALON „SZTUKI"
ulica Szpitalna Nr, 4 0

naprzeciw teafru miejskiego.,
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mistrzów 
polskich i zagranicznych, po cenach umiarko
wanych. Chcąc uprzystępnić na szerSz\m war- 
siwom nabywanie prawdziwych dzieł szfu M  u .  

prowadza dyrekeya równiei

— sprzedaż na spłaty, -
Telefon  2^86.

R A T U JC IE  Z D R O W IE  I I I
Precz z obłudnem wstydem! Niech źyj* iwIademoM. 
SZYTA ER-8Zr\OLNlK (autor tirsn naukowych) po 
dokładnem zb i daniu roleea męż-iyznom 1 kobietom, 
wszrsf^im, komu zdrowie j st drogi*, następuiąea, mr
uczeń e książki, nie m,n aci nie wspólnego i porno

grafia :
Dr. HERBST: Choroby weneryczne. Środki ochrono* 
nrib°rd7tpj wypróbowane kn zapi bieganin. Le«xsnf« 
Trefić: Jak zapobiegać zarażeniu. Jak rozpoznać ta 
rażeń e. Jak e"ia':rnać -suDełne wyzdrowienie Csaa • K. 

| Dr. AVTONI RO IC iśI: Toradnik lekarski dts kfableb 
H -giena życ a kob’ < ty. Znaczenie stosmnków płcio
wych. Rozwój modu. Obfite nnłair*. Msastnusya 

Lec/enie. Cena 6 koron.
Dr. RRAIJN: SamogWiłt meże<yza i kobiet, Jtys 
skntki, Ir  dki wyleczenia. Praktyczne wakazówkl. Po
dróżn ik  '<la rodziców i opiekunów Cena 10 korom. 
Dr. FREiTCHTMAN: .Syfllii". Ni-wielka I. ( i treścią 
bogata k iażka zrwiera : Najnowsze pogl«dy aa jego  
uleczalr fić, rozpoznawanie, snosub zapobiegania, le
czenie, zawieranie związków małżeó kiCb, tltledile—  

nte. Cena 8 koron.
Dr ANTONI R O IC K I: Tajniki tycia mełeirrtm. P*y 
radnlk lekaraki. Choroby sekretne weneryetee. W y
dani e i'n»trowt>ne. 56 rozdziałów. Rady, wskazówid 
we wszystkich anorma.nai h ebjawacn i ohoiobaah 

płciowych. Cena M  koron.
Dr. MTTFLLER: Najnowesy lek ar* domowy. Nalbe- 
gat«zv zbiór udoskonalonych, strych  i aowyeh śro
dków dobowych i rodzajów przyrodnicz»ch aa w szj- 

kie cbororoby; z ilustracyam1. Oena 30 karom. 
SorzecL'e i wysyła tylko dorosłym Szyller-Szkełr^ 
Warszawś, P l ’ kna 25, róg Marszatkow-kiel, podwAnm 
na »wo. Z miejscowym wysytam po ( trzymania go
tówki. Koszta pocztowe -lyjm ujem y na siabis^ gdyż 

po- 'ta zaliczek me pr-yjn.nje.

Humory rtytzny
KALENDARZ
„FIG LAR ZA

NA ROK 1323.
Cena wraz z orzesyłką 7 koron. ^  

Zamawiać: Wialopole 8 II. p .

Biuro dzienników i ogłoszeń

„PRACA“
Lwów, ulicłt Chorqszczyzny L  6. 

Generalne zittapstao .PRZEGTADU TYGO
DNIOWEGO" na Lwów. — „Przegląd" fm i 
ja i  w ooniedzialek wieczór tamie da nabycia.

HUMOR I SATYR*.

Modlitw a Anglika?,
AngMk modl. się:

Panie Zastępów, obroń mnie prze<! własny, 
tnip poddanymi, bo przed bolszewikami broij 
nas głupi Polakf

— .... , , i . y  —  .. rT ~ n j

Obtfwśe skAraifte, ise^tofelki

w wieikiRi w y d rz e  ?o prz>s ^pny.ii ceosch poleca firma.,
sal̂7î ”Q i ârsfofEe domowi' Alfred Frankel

Rynok 14. Tolafon 2347. Zasiąpca L. Sta.glar.
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postępki
r >  C i e l ą t k a .

Lagatck rzuca się na prezydenta Sądu, dra Krucz- 
iiew icza. —  Gagatek praktykantem w sądzie.
Gagatek szyrkarzem - Gagatek wyrzucony zc 

sądu.

Tara/iw, 26 stycznia.
Pan Gagatsi', jeden z gagatków posła Witosa, 

w p semku swijem „Echo“ napada także na pre
zydenta tutejszego Sądu obwodowego, dra Kru- 
czkicwicza, czyi! ąc mu ró/..:c zarzuty.

Ujadanie to oczywiście opinia publiczna już 
należycie ocen..a i potępiła- wiedząc, co to za 
osobnik ten pan dr. Jan Gagatek.

Gagatek pragnie się zemścić na prezydencie 
Sądu obwodowego. Za co? Posłuchajcie.

Dr. Jan Gagatek został cudem zamianowany

Zw iązek Ekonomiczny Kółek Rolniczych
w Krakowie, ul. Wilśna L. 3
poleca póki zapas starczy po cenach niniejszych:

W  zy, koła,, wyrobu KołodziejH rr,asz?nc¥: j w Mszanie Doinej w cenach:
za wozy okute z twardego drzewa typu lżejszego bez drabinki . . K  1650" —
za woz/ okute z twardego drzewa typu lżejszego z drabinką . . . K 1300"—
za koła niekute, każdej wielkości . " .............................................. K 89"—
zi koła kute, kaiuej wielkości . , .....................................................K  240"—

Podkowy letnie i zimowe w każdej wielkości, ufna'e i ocyle.
Żelazo we wszystkich wymiarach w ładunkach cało wagonowych loco huta.
MłoCiirnie roczne z kołem zamachowem, kieiaty, młynki, ringi brony oraz wszelkie maszyny. 
Na żądań e garnitury mlocarnie, z.ożone z motoru i młocarn.e z pasami.
Wszelkie produkta naftowe, z w/ ątkiem nafty, świec a więc wszelkiego rodzaju oleje i smary 

i po cenach fabrycznych.
Materva y budowlane, wapno, cement, łańcuchy, postronki i t. d. po cenach fabrycznych.

pr*kayi«tntam w  sądzie tarnowskim. Dał su; tu we 
znak wszystkim urzęimkem, a tsleretyarur był 
tylko dzięki ich nadzwyczajnej cierpi, weśei i »ł*ię- 
ki taktowi dra Kruczkiewicza.

Gagatek, korzystając z tej toierancyi, zaio- 
żył... szynk „Pod Zagłobą” przy ulicy Krakow
skiej.

Oczywiście prezydent Sądu obwodowego dr. 
Kruczkiewicz zawiadomił o tern władzę przeło- j 
żoną, która usunęła dra Gagatka z urzędu za to 
zachowanie się, nie licujące z powagą urzędu. j

Szynkarz doktor praw Jan Gagatek mści się 
teraz w  „Echu“ na prezydencie Sądu.

Oczywiście psie głosy nie idą w niehiosy.

Czytelników z prow iiuyi prosim y o nadsy
łan ie nam koraspondaneyj, poruszających  
iw ls łc  wszaik la przejaw y życia społeczno- 
gospodarczego .

&
przeniósł dnia 1 stycznia b. r. swoje biura 

l  ul. Floryańskiej 3z

BlSiftsMaEBflWsW
Pracownia sukien damskich

„M ALI”
kraka v Loretańska k 3 1 p.

Wy boa uje suknie, kostyumj, płaszcze według nainow- 
szych modeli po cenach bard zo  przystępnych  

i w krótkim czacie.
Udziela lekcyi kroju i szycia.
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8 K U P U J Ę  I S P R Z E D A JĘ
8 ZŁOTO, SREBRO, BRYLANTY, PERŁY 
a i wszelką bruteryę, nową antyczna ze- 
S Sf*r y> z e frn rk t, oraz s z tu c zn e  zą b y . 
g  Płacę najwyższa oeny
\ JOZEF CYMKIFWieZ, KRAKÓW; UL. SUJftOfSKA L. f.
y  Zakład » f m e l i t f w k l  1 jubilerski.

---------------------------------- 1BBBBBB1

, f P R A D “
SKŁAD M OTORÓW  i dynamamaszyn oraz 
wszelkich przybo ów dla światła i dzwonków.

Kompletne urządzenia kinematograficzne. 
WŁASNE WARSZTATY

wykonują napra iry maszyn jatoteż wszelkie repeiacye 
wchodzące w zakres elektrotechniki i Kinematografii.

SAMOCHODY
sprzedaje, Lup uje i wynajmuje

Kraków, ul. Gołębia 14 (parter)

Wynajem samochodów na śluby 
Sprzedaz sum i nirzędzi.

1 KM R iM B iMad M H E S  IRWMIB B BBBB88 W

i  O S Z C Z Ę D N E  G O S P O D Y N I E  u ł y w a i ą  t y l k o  |
najlepszej pasty do  obuwia I

ERDAL “
I

W szGdzii do nabycia.
Reprez.: Jó ze f Lax I Syn, Kraków; Starowiślna 6.

a
i

11

ALBIN JAWORSKI Handal naczyń kuchennych oraz 
gospodaistwa domowego.

Kraków, Rynek główny 24. Telefon Nr. 22.

dla

K om pletu je ! wyprawy kuchenne, łóżka żelazne, umywalnie.
P o l e c i . artykuły drzewne: wałki do cias.a, paiki do mięsa, łyżki, montewki, stolnice 
i des. c u l i do jarzyn i mięsa.
Na ak a d z io : wanny cynkowe, nasiadówki, prysznice pokojowe, lodownie, konewki ao 
kropienia i podlewana kwiatów.

Hurtowna i c zę ś c io w i sprzedaż. —  Ekspadycya na p ro w in jyę ,
Oferty na żędenib. —  W ysyłk a  natychm iastowa.

Na

FRANCISZEK MAJOR
Kraków, Rynek gł. 15. —  Telefon Nr. 366.

polsca swoj

H I  d i l l t t  i sotoje fi M IL
bułat obficie zaopatrzony w ciepłe i -m ne przekąski. 
Piwo, wódka i nalewki. Wina I likier/ krajowe I zasra- 
niczne w najlepszych gatunkach. Wir ki w/bói wądlUu 

Wiejskich l krakowskich.

Przyjmuje umówienia na weseia i zebrania
towarzyskie.

I
Is
I

I

Pierwszorzędna restauracya § kawiarnia

„ P O L O N I A * *
w Krakowie, plac Szczepański I. 3

ja ln w łw p rrie liiy  Sokal rozrywkowy. — Centrum życia towarzyskiego Krakowa.
Znskomuta kuchnia. — Szybka obsługa. —  Loka? otwarty e s  godziny 1 w nocy. 
w  koncertuje dwa razy dzielnie śwtGuia orfcfcstra sm ilenicina

i o ć  kierunkiem wytrawnego dyrygenta w^r3zaw*k-®s;o p. itónaj«Jra.
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J w « i l l R O  i P E I J l T I B M H E I M O R  T * ™  M ' s l ' "  * * ’ • ’ *katolickie I
e h ^ w y t J t ,  *  w m i l r i  w w a r n n g y g ,

*yst?i!ch miast w P e ltc a lia ^ ra n iu  P O  CCflUCN KOHKUM l/ C Y iN K H . M i m  
n i M j i t A t  bna c c i  ^  tu* Ao.il a c2;cva towarów na kole) I z  kolei, n ia tw ii hrm rtnoic! clow t i kol«)ow «, ro m  R O n U A L U A  r t L  J l i M . k M  n io i  m a wywóz I przywóz. Własne n m a z p y  kowarowa n<i K O i s i . - T I L . 3 m

KRAa CW, UL. MIKOŁAJSKA L. 3. »eST DLA PRZESIEDLA JĄ tYCH SI* P P - URZĘDNIKÓW OSL|DNI CENY 191

I T J Z . P O l e r a '9  In s t r u m e n t s  c h i -

S ll lU W  9 1 1 1 1  S S £ ' 3 J  „A i 3 S . » i S

Fabryka instrumentów chtrurp. i weter, własne warstaty. Ceny untfark. 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 6. Zatrudnia specyalistów.

Płerwazonedny handel 
| aaaukAar uocitowych polskich 1 n m O o B R k

„ P H ! L A T E L I A “
Kraków, uL Sracka L 10.

poleca wszelkie znaczki pocztowe. Bogate BW - 
strowany cennik tylko za nadesłaniem Koc. S 

w snaczkscb pocztowych.

□ □ □ □ □ □ □ □ □  □  o  □  □ □ □ □ □ □ □ □ □

□  Wiktor Bromcwicz P
Q  Kraków , Szczepańska 1 . 1  p

ualnca —  

p  mtteryały na suknie, k osty urny i biuzy p

&  oraz doborowa pracownie sukien i ko- p  
p  styumów damskicn.

□  — Wykonanie pierwszorzędne. — □  

□ □ □ □ □ □ □ • - » □  o  □  □  □ □ □ □ □ □ □ □ □

g a u c i i , i M g g a a B B f a a n B B 3 i a a s M M g s a B H i
■Si1 iiitinu t ir a  i m a m = p  h m  ju r .  1
pn N ic i ,  iedwab, przędzę; codziennie świeże drożdże „M A U T N E R A " j  kawę, n .  

herbatę, cykoryę, orzechy, figi, rodzynki i t. d. Mydła Ć O  prania naj" B
UU lepszej jakości —  poleca hurtownie B§  t a  ta ta ) f. 111. I i i f  l i i  t l H l  LII 1
■ W S R R O B n r a i S D i l H R M I B n B R I i n S S a M R I f f i ^ B n R O ^ I M I i

r \ n A A U C n __Lfn A I/Auf Dz,ał*: artystyczny,sportowy,toastowyl/ K U D ritK  Kt< A kU lir I perfumerya, chemiczny I medyczny.
Telefon 415. Sp. z ogr. por. Tełegr.: Drobneruniwers gospodarczy, malarski I budowlany

© 0 ©  © @  © J © ® © ® ^

911 9991101 P S I E O T  i
Podwyżsianla łta małw akcylncąo z sumy K. 30,000.000. 
przoz emlsye nowycn 75.000 sztuk akcyl d o  Koron 400.

na K. 60,000.000- 
ImienneJ wartoici.

N a d z w y m  j e  W a ln e  Zy rom idran ie  a1 c jo n a ry n u y  Banka G a H e f)ik l«ro  dla handlu i prE nnya łu .w  - a* 
kaw ie uchwaliło dnia 17. atycenla 1920 r. podniesienie dotychczasowego kapitału akcv nego t. łom y K . 50,0C3 OttO.^ —  
na K .  100,003,COŚ. —  przekazując R<idz'e Zawia 'owczej ok.eśle ais term nu, sposobu i szczegó owych warunków dla ern syi ekcyi.

Na nadstawia te-jo n o w ir a .e a ^  iicbwaH‘n Ra-la Z a ła d o w c z a  podn eść na razie kan! a ł akcyjny Banku  
o K. 30,030^000 — to eat zło wysokość K . 60,000 090. — przez emicyę nowych aztu^ 75.000 pe.oo wpłaconych  
aitcy* io u M a «j wartości po K . 400. —

Po myśli tej uchwały z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu rozpisu e się

S U B S K R Y P C Y E
nn 75.000.— u t e k  pełno w a ł Ar cnych nkcyi Bnnkn G al*cy takiego dln handlu i przenayełn autay ł 1920 rakn  p e

K . 400.— imiennej wartości na warunkach a lła j podanych, a m ianow icie:

1. KU RS EMISYJNY nowrch alrcyi wynosi Koroa 5 0 .— dla dotychczasowych skeonaryuszy wykonujących prawo poboru, aafi Koron 550.—
dis u wych a cvon*rynazv.

2. D O TYC H C ZASO W YM  AK C YO N A R YU SZO M  przyznaje się p raw o  p lo rw u oń o tw o  do poboru now ych  a k cy l w ten sposób, Ił za
stare skcve nobrn -' a nor » a ovr>

3. P R Z Y  K O L  Z Y S .A L IU  7. . K A iV a  > OBORU należy przedi >żyć stare akcye lub kwity tymczasowe, ktJre zostaną zaras swrócone po 
uw (i■•cznirn u im nie* nraw" nn^nrit.

4. PR AW O  i O u j(U  W Y K O IIA H E  i ZCŁO iZO fO E być może > nio^źniej lo dnia 20 lutego 1 ̂ 20 roku ird  rygorem utraty tego prawa.
6. PW ZY 7G ŁO  UIŚCIĆ N A L E Ż Y  gi torka rł* cene ku na wraz h procent odsetkami o i ceny kupna o i  dnia t stycznia 1910 reks.
6. R E PC TtTY f YF. N O ■’  Y f.M  A K C Y t rzepr warbń Dyrekcj a Banku wedle awCgo uznania.
7. NO W E A K C Y E  W YD A N E  n £ D Ą  akevo> aryusz^m po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie i po skonfekeyonowa u sztuk 

za zwr. tom *’*)'■'• -r.< /«ria kaso*1 e- • na niszcz na wr>;atę.
8. N A  W Y P A  EX NIFPPZYI>Z? LENIA fkęyi Bank zaród  wpheone kwoty wraz z odse‘kami 8 procent.
9. NOkYE A K C Y E  UCZESTNICZĄ w z%skaoh Barku pocr-wszv od dnia 1 stycznia 1920 roku na równi z akoyami siarami.

10. Z G Ł O S Z E N I A  N A  N O W Ą  F.U1SYĘ P R Z Y J M U J Ą  i 
W Krakowie: Bank Galicyjski d li handlu i przemysłu, Rynek Gi 25

Filia Ranku Kratowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krak:wskiem,
F i l ia  Panku Hipotecznego,
Filia Galicyjskiego Z emskiego Bsnkn Kredytowego,

We Lwowie: Bank rafowy Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krak.
Bank Przemysłowy dln Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiolkiem Księstwem Krakowskiem 
Gal. ni c. Bank Hipoteczny,
Gali yjski Ziemski Bank Kredytowy,

W Bielsku: Bielsko-Bialski Bank Es kontowy i Wymienny.
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Redan,ior w .-juwcu  • * i .{»•«.• • LiUn rma „Prawdy" w Krakowie, pod zarządem Stefana ZblkA


